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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 6. Listopada.

Naj. Pan mianowanie dyrektora giinuazyjum 
X. R i c h t e r  w C h e ł m n i e  członkiem kapituły 
lnetropolitelnej w Chełmnie uajmiłościwiej po­
twierdzić raczył,

Z B e r l i n a .  — Nowo mianowani podczas 
uroczystości homagialuej Hrabiowie otrzymali 
niedaw no temu swoje zupełnie na wzór śre­
dniowieczny ułożone dyplom ata. W yłuszezono 
tam szczegulowie, jak się brać powinni na tu r­
niejach, jakie miejsca sami i giermkowie ich 
zajm ować, jak oni kopije kruszyć mają i t. d. 
Zakazano im oraz wyraźnie pod zagrożeniem 
utraty godności hrabiow skiej, żenić się z nie- 
szlachtą (m it biirgerłichen). — Przed nieda- 
wneini czasy umieściła tutejsza Gazeta V o s s  a 
słow a, które X. Brinkinauu probosz przy  tutej­
szym kościele katolickim, do kob iety , żony 
ewanielika miał wyrzec. Treść tych słów była 
tak cierpka i taką nietolerancyą oddychająca, 
Ze powszechne sprawiła oburzenie, i już się 
stała powodem do bijatyki między robotnikami 
k al°hckiemi i ewanielickimi w jednej z fabryk
tutejszych. W szakże z przedsięwziętych i przez 
X . Brinkmann zażądanych poszukiwań pokazało 
się , ze ksiądz proboszcz nic takiego nie pow ie­
dział. W y ro k  sądowy w ypadł więc ua ko­

rzyść księdza katolickiego i ma być z urzędu 
w krótce ogłoszony. (Z  gaz, tut. niem.)

—  —  Krążą tu  najdziwniejsze dom ysły i 
udzielenia o sprawach greckich. — Złożenie 
z urzędu Panu Katakazi nie ma być w związku 
z  czynionymi mu zarzutam i, jakoby by ł sp ra­
wcą rewołucyi G re c k ie j; obwinienia takow e 
uważają tu  za wym ysły ty c h , co zawsze R os- 
8y ję  spotwarzają. Pana Katakazi oddalono, po­
nieważ p o  wybuchłej rewołucyi z powstańcami 
w styczność w chodził, ponieważ w imieniu C e­
sarza i Pana sw ego, nie układającego się nigdy 
z powstańcam i, nie protestował przeciw zada­
nemu zasadzie monarchicznej gwałtowi. S łyr 
chać, i e gabinet rossyjski, skoro przyw ódzcy 
powstania nie zostaną surow o ukaran i, z K ró­
lem Greckim nie w da się w żadne koinmunika- 
c y e , ale wiernemu eweuiu sprzymierzeńcowi, 
Sułtanow i, wojska dostawi pod jego rozporzą­
dzenie, by  go uży ł, jeźliby w T urcy i Chrze* 
ścianie w podobnym duchu powstawać mieli. 
Może Baron Licven te  kategoryczne notyfika­
c j e  do Aten zawiezie.

— — Gaz. tutejsza ( P o z n a ń s k a )  niemiecka 
obejmuje wiadomość z B erlina , prawie do p ra ­
w dy niepodobną. O  to Jgmść pew ień, czło­
wiek wyrozum iały, jakich sobie życzą, nie u- 
częszczający do tow arzystw  liberalnych, pu- 
bliczuic w gabinecie czytania, przy czytaniu

X i ę s t w a
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w ia d o m o śc i  k r a j o w y c h  w  G azec ie  P o w szec h n e j  
Prusk ie ' j  —  zasnął.

Z  P r u s s  Z a c h o d n i c h ,  dn . 2 9 .  P aźd z .  —  
L ic z b a  z b ie g ó w  R o ssy jsk ic h  usz łych  d o  P ru s s  
p o  zn ies ien iu  k o n w e n c y i  k a r t e lo w e j ,  8 0 0 0  (?), 
w y n o s ić  ma.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  2 9 .  P aź d z ie rn ik a .

D z ie n n ik i  m in is lc rya ln e  og łaszają  Za całk iem 
fa ł s z y w ą  w iad o m o ść  u d z ie lo n ą  p rze z  » C o m ­
m e rc e "  j a k o b y  g łó w n y  k o m i te t  fo r ty f ik acy i  pa- 
r y z k ic h  za jm o w a ł  się p lanem  ty c z ą c y m  się l icz ­
b y  w o jsk a  i u z b ro je n ia  ty c h ż e  fo r ty l ik acz y i .

W  M o n tp e l l ie r  ro zs ta ł  się z ty m  św ia tem  
p r z e d  k i lk u  dn iam i A d m ira ł  R o u s s in ,  u d a ł  o n  
s ię  tu ta j ,  b y  p o d  ła g o d n y m  p o łu d n io w y m  k li­
m a tem  zna je ść  p e w n ą  ulgę c ie rp ie ń  sw oich . 
K o n ie c  jeg o  k ró tk i  b y ło  m ożna p rzew id z ie ć  ja k  
t y l k o  w y sz e d ł  z m in iś te ry u m  w  miesiącu  L ipcu ,  
c ie rp ia ł  b o w ie w  n a  u szk o d ze n ie  s z p ik u  pac ie ­
rz o w e g o .

—  —  K ie  m o żn a  d łu że j  p o w ą tp ie w a ć ,  iż 
n a c z e ln ic y  p a r ly i  kośc ie lne j mają  na myśli w sp ó ­
ln e  w ie lk ie  p rze d s ięw z ięc ie  p rz e c iw  u n iw e r s y ­
te to w i ,  a z a razem  d o d a ć  m o żna  i p rzec iw  rzą ­
d o w i .  P o  b isk u p ie  w  C h a lo n s ,  o ś w ia d c z y ł  
ta k ż e  b is k u p  w  L angreS ,  iż się ca łk iem  zgadza  
w  z d a n iu  z  a rc y b i s k u p e m  łu g d u ń sk im ,  k tó re  
t en ż e  w y ra z i ł  w  piśmie s w y m  do  re d a k to ra  a k a ­
d em ii  lu g d u ń s k ie j .  W s z y s t k o  się kaze spodz ie ­
w a ć ,  iż  w ię k sz a  część  b is k u p ó w  kościo łów  k a ­
to l ick ich  w te sam e  p ó jd z ie  ś lad y .  W  chwili, 
k i e d y  p u b l icz n o ść  d o tą d  m ilczen iem  p o k ry w a  żą­
d an ia  d u c h o w ie ń s tw a ,  i k i e d y  dz ien n ik i  ministc- 
r y a l n e  u t r z y m u ją ,  iż b i s k u p i  b y n a jm n ie j  p ra w a  
n ie  m ają p o z b a w ić  u r z ę d u  k a p ła n ó w  p rzez  rz ą d  
m ia n o w a n y c h ,  ciż b is k u p i  w y s tę p u ją  z zadzi-  
w ia ją c e m  o g łoszen iem , że g ro źb a  a rc y b isk u p a  
lu g d u ń s k ie g o  już  k i lk a k ro ć  p r z y  ró ż n y c h  o k o li­
czn ośc iach  u rze czy w is tn io n ą  b y ł a ,  iz b isku p i  
f r a n c u z c y  ju ż  w w ie lu  p r z y p a d k a c h  su sp en d o -  
w a l i  k a p e la n ó w  g i in n a z y a ln y c h , i takim s p o ­
so b e m  w y m o g l i  n a  rządz ie  t o ,  czego  żądal i  
p o d  w z g lęd em  u o rg an izo w an ia  z a k ła d ó w  n a u ­
k o w y c h .  D z ie n n ik  U n iv e rs  m ó w i ,  iż zeszłego 
r o k u  a rc y b i sk u p  w  B o rd ea u x  b y ł  p o w o d e m  su- 
s p e n d o w a n ia  P ro fe s so ra  filozofii P a n a  B e r to t  
p r z e z  to ,  iż oznajm ił  m in is trow i ośw iecenia ,  
ż e  k a p ła n  g im n a z y a ln y  n ie  m o ż e  żadn ą  m iarą 
w ziąść  n a  s iebie  sam ego  o dp o w ied z ia ln o śc i  w

o b l iczu  św ia ta  k a to l ick ieg o  z p o w o d u  w y k ła d u  
o w e g o  uczn ia  P a n a  C ousin .  P o d o b n y c h  k r o ­
k ó w  c h w y c i ł  się k o a d ju to r  w  N a n c y ,  b y  o- 
o t r z y in a ć  zad o w o ln ie n ic  za o b razę  w y rz ą d z o n ą  
czc ig o d n e m u  o jcu  L a c o rd a i r e  p rzez  d y re k to ra  
g im n az y u m  w  N an cy .  W i d a ć  z osta tn iego  
p r z y k ł a d u ,  iż za  p o m o cą  ś r o d k ó w  a rc y b i s k u p a  
lu g d u ń sk ie g o ,  całk iem  in n y c h  m o żna  d o p iąć  ce­
l ó w ,  ja k  są t e ,  k tó re  w z w ią z k u  stoją z p r a w o -  
w iernośc ią  n a u k i ,  i jaslią jes t  rzeczą, iż w z m ia n ­
k o w a n e  ś r o d k i ,  p r z y  ciągiem o n y c h  ro zsze rza ­
n i u ,  p rz y w ró c ić  m ogą  c za sy  klątw' i iu te rd y -  
k tó w .  W s z a k ż e  w s z y s c y  są p r z e k o n a n i ,  iż 
rz ą d  p rze d ś ię w c ź n ie  ś ro d k i  p rz e c iw  p a r ty i  k o ­
śc ie lne j ,  k tó r e  w sze lk iem u  n a d u ż y c iu  w  ty m  
w zg lędz ie  g ran icę  po łożą .  ^D uch o w ień s tw o ,*  
m ó w i dzis ie jszy  n u m e r  R e v u e  de  P a r i s ,  m us i  
szczególne  mieć w y o b ra ż e n ie  o s łabości rz ąd u ,  
k ie d y  m y ś l i ,  że  p o s tę p u jąc  w  ten  sp o s ó b ,  to 
d la  n iego  k o rz y s tu e m  b y ć  może. D o tą d  b y ło  
zaw sze  zam ia rem  r z ą d u ,  z a c h o w a ć  zg od ę  p o ­
m ię d z y  kościo łem  i p a ń s tw e m ;  w szak że  im w ię ­
cej rz ą d  d o z w a la ,  tein w ięce j  żąda  kościół. 
P r a w o  tyc zą c e  się n a u c z a n ia ,  n a d  k tó rem  w ła ­
śnie  w tej chwili p r a c u j ą ,  n a s t ręcza  n a tu ra ln ą  
s p o s o b n o ś ć ,  a ż e b y  p r z y w o ła ć  do  pam ięci w ła­
śc iw e w  ty m  w zględzie  z a s a d y ,  b y  tak kośció ł  
ja k  p a ń s t w o ,  tak  d u c h o w n a  ja k  św iecka  w ła ­
dza  w ied z ia ły  czego się tu  t r z y m a ć  mają. O w o  
p r a w o  już  sam o p rz e z  się wa ż n e ,  s ta je  się co ­
raz  b a rd z ie j  p y ta n ie m  zy w o tn e m  d la  am b icy i  
d u c h o w ień s la .  N ie  m ożna  p o w ie d z ie ć ,  ż e b y  
d u c h o w ie ń s tw o  m ilczkicm  do  celu zmierzało, 
o w sz e m  g łośno  t r ą b i ,  b y  zw a lić  m u ry  n o w e g o  
J e r i c h o ,  <• j* u n iw e rsy te tu .  Z resz tą  uw ag i  go- 
d n e m ,  o ile ta  k w e s ty a  osta tn iem i czasv  o d  
p ie rw ia s tk o w e g o  po la  sw eg o  się odda li ła .  Z r a ­
zu  sz!o ty lko  o tak  n a z w a n a  w o ln o ść  n a u c z a ­
nia i pa rfya  koście lna  dom agała  się ty lk o  u s u ­
nięc ia  p r z e s z k ó d ,  S taw ianych  je j  p r z y  z a k ła d a -  
d a n iu  in s ty tu tó w  n a u k o w y c h .  D zisia j o leni 
ma ł o  co m ó w ią ,  d u c h o w ie ń s tw o  dom aga  się 
te ra z  s tano w c zeg o  głosu p r z y  m iano w an iu  na­
uczyc ie li  p r z y  w szy s tk ich  z ak ła d a c h  n a u k o ­
w y ch .  J e ż e l i  ro szczen ia  tego d o s tąp i ,  ko śc ió ł  
s tanie  się w y ro c z n ia  i k lucze  do  w szys tk ich  
u n iw e r s y te tó w  w  jego  b ę d ą  ręk u .

M iasto P a r y ż  m a zaciągnąć p o ż y c z k ę  8 0  m i­
l io n ó w  fr. n a  w zniesienie  k i lk u  w ie lk ich  b u d o ­
w li  W ew nątrz  s to licy .

Z  d n i a  3 0 .  P  a ź d z i c r  n k i a.
D z ie n n ik i  tu te jsze  m ało  się za jm u ją  sp r a w a ­

mi greck iem i. N a w e t  D z i e n n i k  S p o r ó w  
m ilczał o n ich  p rz ez  czas n ie jaki.  D ziś  je d n a k  
p o ś w ię c a  im zn ó w  s łó w  k ilka  w  sk u tek  n o w o
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n adesz ły ch  w ia d o m o śc i ,  i p o d o b n ie  ja k  d aw n ie j  
s ia ra  się p o d  ty m  w zg lędem  zosp ak a jące  ro z s z e ­
rz ać  o p in i e ,  » W s z y s tk i e  d on ies ien ia  i k o r r e s -  
p o n d e n c y e ,  p o w ia d a ,  k tó r e  nas z G re c y  i d o ­
c h o d z ą ;  w zb u d z a ją  w  nas  n a j lep sze  n ad z ie je  
w zg lęd em  tego k ra ju .  D u c h  p o w sz e c h n y  p o ­
k a z u je  się w  ogóle  u m ia rk o w a n y m  i ro z sąd n y m . 
J ś a ró d  s z czę ś l iw y  z osiągnienia  r z ą d u  r e p r e z e n ­
tacy jneg o ,  n ie  b ę d z ie  chciał jak  się s p o d z ie w a ­
m y ,  z w y c ię s tw a  tego  s ch ań b ić  n ie d o rz e c z u e m i 
w y sk o k a m i .  P r a w a  k o r o n y  zos tan ą  w  p o s z a ­
n o w a n iu .  K ażd y ,  jak  się z d a je ,  p o jm u je  lo, 
ż e  n iepod leg łość  G r e c y i  z u t rzy m an iem  i u s ta le ­
n iem  m on arch i i  ściśle jes t  p o łączo na .  P ra w n e  
i g o d n e  p o s tę p o w a n ie  K ró la  n iem ało  się p r z y ­
c z y n ia  d o  u sp o k o jen ia  u m y s łó w .  P o k a z a w s z y  
się o d w a ż n y m  w  czasie p rze s i le n ia ,  s z lach e tn y m  
w  sw o je m  z rzec zen iu  s ię ,  p o z y sk a ł  so b ie  M o ­
n a rc h a  n o w e  p ra w a  d o  p a n o w a n ia  ze  s t r o n y  
G re c y i  i d o  sza c u n k u  ca łe j  E u r o p y .  D a ł  o n  
s ło w o  s w o je ,  i d o t r z y m a ć  go p ostanow ił .  B y ła  
to  w łasna  jego  w o la ,  a  w ola ta p rzez  k ró lew sk ie  
p rz y z w o le n ie  i m ą d re  r a d y  ze s t ro n y  familii  
ty lk o  u tw ie rd z o n ą  b y ć  może. G r e c y a  b ę d z ie  
miała rz ą d  re p re z e n ta c y jn y ,  to  je s t  rzecz  sk o ń -  
czona .  N ie  idzie tu  ju ż  o w y b a d a n ie ,  aża l iby  
n ie  lepiej b y ło ,  g d y b y  c z y n n y  i en e rg ic z n y  za­
rz ą d  chw ilę  e m a n c y p a c y i ,  k tó r a  n ig d y  n ie  jest 
b e z  n iebezp ieczeń s tw a ,  b y ł  je szcze  opó źn ił  i zw o l­
na  d o p ie ro  d o  niej b y ł  p rz y s p o so b i ł .  D ziś  
w y m a g a  tego h o n o r ,  j a k o  też  w ła s n y  K ró la  in ­
te r e s ,  a b y  spoinie  z n a ro d e m  d ą ż y ć  do  u s ta le ­
n ia  w o ln ego  a si lnego rz ą d u ;  a G r e c y a  ze sw ej 
s t r o n y  w inn a  p a m ię ta ć ,  że  jeśli w o ln ośc i  sw ej 
n a d u ż y je ,  na  za w sze  m oże  p o s t ra d a  p o rę  u tw ie r ­
dzen ia  r z ą d u  tak o w eg o .  N ie  p o z w a la  je j  p o ­
łożen ie  pu szc zać  się n a  a w a n tu r y ,  je d y n e m  jej 
s ta ran iem  w in n o  b y ć  ro z s ą d n e  p ie lęg no w an ie  
i ro zw ijan ie  z a ro d k u  po s tępu .  J e s t  o n a  je szcze  
m ło d ą  i s łab ą ,  w p o ś r ó d  p o tę ż n y c h  sąs iadów , 
k tó r z y  ją o taczają .  K ró l  po zo s tan ie  w ie rn y m  
s ło w u  s w e m u ;  - n iecha j i k ra j  w y t r w a  w  d u c h u  
u m ia rk o w a n ia ,  k tó r y  go  oży w ia .  O s ta tn ia  re -  
w o lu c y a  b ęd z ie  w te d y  m o g ła  w  h is to ry i  o d r o ­
d zen ia  G re c y i  w  r z e c z y  sam ej o tw o rz y ć  począ­
tek  n o w e j  i zaszczy tne j  ep o k i .«

W y ż s z e  d u c h o w ie ń s tw o  f ran cu sk ie  sk łada  się 
o b ecn ie  z 1 5  A r c y b i s k u p ó w  i 6 5  B isk u p ó w .  
Z  o w y c h  1 5  A rc y b i s k u p ó w  d a tu je  się już ty lk o  
trzech  z czasu  r e s ta u ra c y i ;  d w u n a s tu  w in n o  ty ­
tu ł  sw ó j rząd o w i l ip c o w e m u ;  z 6 5  B is k u p ó w  
je d e n  jeszcze  z czasu  K o n s u la tu ;  jes t to B isk u p  
z  A r r a s ,  K a r d y n a ł  L a to u r  d ’A u v c rg u e ,  1 7  w y ­
n ies io no  do  tej g od no śc i  za r e s ta u r a c y i ,  a  4 7  
m ian o w a ł  rz ą d  l ip c o w y .

M e s s a g e r  o św ia d c z a ,  że  w iad o m o ść  d z ie n ­
n ik a  to u lo ń sk ieg o  o śm ierci A d m ira ła  R o u s s i a  
jest f a ł sz y w ą ,  A d m ira ł  R o u ss in  b y ł  n ieco  c h o ry ,  
ale  już  p r z y c h o d z i  do  siebie.

P e ty c y e  p rzec iw  fo r ly f ik acy i  P a r y ż a  liczą 
ju ż  p o d o b n o  po  r ó ż n y c h  D e p a r ta m e n ta c h  p r z e ­
szło 5 0 , 0 0 0  p o d p is ó w .

M ia n o w a n i  zostali  re p re z e n ta n c i  s t a n u  h a n ­
d low ego , k tó r z y  to w a rz y s z y ć  b ę d ą  p o se l s tw u  
do  C h in  i zab io rą  z sobą  p r ó b y  ró ż n y c h  a r t y ­
ku łó w  h a n d lo w y c h .  O trz y m a l i  on i p o le ce n ie ,  
a b y  za 5  dn i  g o low i b y l i  do  p o d ró ż y .  W y ­
p ra w a  po se lska  w stąp i  w  sw e j  p o d ró ż y  d o  T e -  
nery f fy ,  R i o - J a n e i r o ,  p r z y l ą d k a  D o b r e j  N a ­
dz ie i ,  M a d a g a s k a ru ,  S. M a u r y c e g o ,  P o n d is z e ry ,  
M anili  i S in g a p o ru .  Z  tego o k a z u je  s i ę ,  że t a  
w y p r a w a  n ie  będ z ie  m ogła  p r z e d  6  lu b  8  m ie ­
siącami s tan ąć  p o d  K a n ton em .

D n ia  1 7 .  nas tąp i ło  w  B o r d e a u x  u r o c z y s te  
o tw a rc ie  n o w e g o  w ięz ien ia  w ed łu g  s y s te m a tu  
p en sy lw a ń s k ie g o .

Z  d n i a  3 1 .  P a ź d z i e r n i k a .

L o r d  S h r e v s b u r y ,  g ło w a  d o m u  T a lb o t ,  
k tó reg o  K siążę B o rd e a u x  o dw ied z ić  zam ie rza ,  
M a rg ra b ie g o  C h a te a u b r i a n d a , K sięc ia  G a s to n  
z M o n t m o r e n c y ,  P a n a  B e r r y e r  i M a rk iz a  d e  
P a s to re t  n a  zam ek  sw ó j zapros ił .  S tan  z d r o ­
w ia  P. C h a te a u b r ia n d  n ie  p o z w a la  m u  się u d a ć  
do  re z y d e n c iy  L o r d a  S h r e v s b u r y ,  do  A l lo n -  
T o v e r s ;  p o je d z ie  w ię c  ty lk o  d o  L o n d y n u ,  
gdzie m u  K siążę  B o rd e a u x  p o m ieszk an ie  w  h o ­
te lu  sw o im  ofia row ał.

J a k  się zd a je  n ie  chce  ju ż  G a z e t t e  d łuże j 
d o  n iesnasek  m ię d z y  L eg itym is tam i się p r z y ­
c z y n ia ć ,  w y r a ż a  b o w ie m  dz is ia j :  » Je s te ś m y  
w stan ie  don ieść  p rz y ja c io ło m  n a s z y m ,  że się 
n a  n o w ą  e p o k ę  w  sp raw ie  s t ro n n ic tw a  ro ja l i -  
s to w sk iego  zanosi.  N as tąp ią  w a ż n e  zd a rz en ia .  
S p r a w a  n a ro d o w a  b liską  ju ż  zu pe łneg o  t ry u m fu .  
U p ra g n io n a  od  w szy s tk ich  u c z c iw y c h  ludz i  zg o ­
d a  zostan ie  p rz y w ró c o n ą .*

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  2 8 .  P a ź d z ie rn ik a .

K ró lo w a  J .  M .  p rz y jm ie  na  p r z y s z ły  ty d z ie ń  
W i e l k .  Księcia M ic h a ła  R o ssy jsk ieg o  w  W i n d ­
so r  i da kilka fe s ty n ó w  d w o rsk ic h .

D zisiejsze dz iennik i w ie c z o rn e  zaw ie ra ją  św ie ­
że w iado m ośc i  z D u b l in a ,  i tw ie rd z ą  z n ie jak ą  
p e w n o ś c ią ,  że r z ąd  od p ro ces su  p rz e c iw  O 'C o n -  
n e l low i odstąp ić  po s tano w ił .  »Dzisiaj p o p o łu ­
d n i u ,  p o w ia d a  M o r n i n g  C h r o n i c i e  w  li­
ście je d n y m ,  m ó w io n o  p o  całe'm mieście o te'm. 
R ó ż n e  p rz y t a c z a n o  d o  tego p o w o d y .  J e d n i



podawali za główną przyczynę fałszywe infor. 
macye Hnghesa, reportera rządowego, według 
innych zamyśla się rząd chwycić polityki poje­
dnawczej , zamiast p»zymusowej. W  każdym 
razie chce rząd ostrożnie postępować, aby kraj 
uwolnić od konwulsyjnego wzburzenia, w jakie 
go ostatnie prześladowania rządowe wprawiły.« 
1 ) u b l i u  E v e n i n g  P o s t  powiada podobnie: 
*Nie opierając się na żadnej powadze, mamy 
powody do twierdzenia, że rząd około godziny 
4 1  postanowił politykę swoję w obecnych oko­
licznościach jeszcze raz rozważyć. W inszow a­
libyśmy tak narodowi jak rządow i, chociaż mu 
przeciwni jesteśmy, gdyby się wiadomość ta 
potwierdzić miała. Z diugiej strony zaręczają, 
że poszukiwanie (jeśli do niego przyjdzie) od­
być  się ma przed specialnym sądem przysię­
głych Hrabstwa dublińskiego.« F r e m a u n s  
J o u r n a l  donosi, że rząd mianować będzie 
Kommissyq ku zbadaniu dzierżawczych praw 
w Irlandyi, i wskazuje na Hrabiego Dcuon jako 
Prezesa tejże Komuiissyi.

Od dni kilku odbywają się częste konferen- 
cye pomiędzy Lordem Aberdeen, a Postami 
pruskim i austryackim, względem spraw grec­
kich. Ciągłe iustrukeye urzędowe z Petersburga, 
Monachium i W iednia , są powodem tychże.

Dzienniki angielskie, bez różnicy koloru, 
pochwalają świeżą rewolucyą w G re c y i ,  jako 
"dzieło narodowe,,, pomimo, że właśnie ich 
korrespondenci z Aten i Konstantynopola pra­
wdziwe źródło tego powstania bez ogródki wy- 
wyjawiają. Najjaśniej to widać z ostatniej kor- 
respoudencyi dziennika M o r n i n g  C h r o n i c i e  
z Konstantynopola , pochodzącej z bardzo pe­
wnego źródła, lubo artykuł rezonująey pra­
wdziwość tej korrespondencyi zbija. Artykuł 
ten zgadza się z pochwalnną mową dziennik; 
T i m e s  na ucztę , którą Grecy bawiący w Lon 
dynie dali na cześć szczęśliwie dokonanej re 
wolucyi.

H i s z p a n i a -  

Z P a r y ż a ,  d. 30. Października.

O  ostatnich wypadkach pod Saragossą czy­
tamy w dziennikach z nad granicy co następuje; 
P o  ostatnich doświadczeniach z dnia 22 .,  oży­
liby  się miasto na drodze układów do poddania 
skłonić dało, rozkazał Generał C o n c h a  dnia 
23 . t. m. rozpocząć ogień do murów Saragossy. 
O  gieu ten trwrał przez dzień cały bez ustanku, 
jak nawet z Tudełi donoszą, gdzie wystrzały 
armatnie słychać było. Dnia 24 , n 'e słyszano 
już w Tudeli wystrzałów, ale przyczyna tego 
niewiadoma. W ieść  niesie, że deputacya w y ­

słana z miasta rano dnia 24. nowe rozpoczęła 
układy. Sztafeta wysłana z Bajonny przywio­
zła zapewne niebardzo pomyślne wiadomości, 
bo inaczej nie by łb y  telegraf omieszkał donieść 
o tein natychmiast.

Doniesienia z Katalonii dochodzą aż do dnia 
22. Dniem pierwej zrobili Barcelończycy w y ­
cieczkę, którą jednak Generał Sanz za pomocą 
jazdy swej łatwo odparł. Mieszkańcy wygnani 
z domów swoich kulami oblężeńców chronią się 
za rozkazem Jun ty  w domach wyszlych Mode- 
radów. Junta  rozkazuje wciąż wybierać towa­
ry  mieszkańcom potrzebne z magazynów wiel­
kich kupców, i rozdawać je w sklepach mniej­
szych za gotową zapłatą. — Oprócz dochodu 
z takowych sprzedaży wydobywa jeszcze Junta 
znaczne summy z wybijania drogiego kruszcu, 
który się tylko w ręce jej dostanie, tak iż Ge­
nerał Sanz wydał podobno rozkaz rozstrzelania 
mennicy z zamku Monjnich.

Z P a r y ż a ,  dnia 31 .  Października.
Telegraficzne depesze z Hiszpanii.

P e r p i g n a n ,  dn. 28. Października.  Ge-
rouę ciągle jeszcze bom bardują; wieża świętego 
Jan a  zawaliła się i zagrzebała pod gruzami swe- 
ini bateryę w bliskości jej ustawioną. Martell, 
mieniący się dowódzcą w Lampurdan, powró­
cił wczoraj do Figueras; nie udało mu s ię  ś c ią ­
gnąć wzmocnienia.

Z d n i a  2!). P a ź d z i e r n i k a .  — Dnia 24. 
Października baterye powstańców w Barcelo­
nie 400  kul rzuciły na Gracyę , Sanz, Olot i 
Barcelonetę; Monjnich i cytadela przywiodły je 
do milczenia. Od dnia 25. m. b. ogień dzia­
łowy między miastem i twierdzami ustał, ale 
ogień z broni ręcznej trwał jeszcze w wielu 
miejscach. W ysłano  dwa parostatki do Tara- 
gony dla sprowadzenia ztamfąd wojska.

M a d r y t ,  dn. 26. Października. — Kongres 
dzisiaj się ukonstytuował; tymczasowe bióro 
zatrzymano, llząd oby'dwoin Izbom przedło­
żył dzisiaj akt ,  w moc którego żądają, żeby 
Królową pełnoletnią uznano. Odesłano wnio­
sek ten natychmiast do b iu r ,  aby kommissye 
mianować.

B a y o n n e ,  dnia 30. Października. —  Senat 
i kongres d. 27. Paźdz. kommissye do zbadania 
aktu względem ogłoszenia pełnolctności Królo­
wej mianowały; kommissye te są parlamentar­
ne. Powstańcy w Saragossie d. 25. m. b. żąda­
li, żeby kroków nieprzyjacielskich zaprzestano 
az do nadejścia odpowiedzi rządu na propo- 
zycie poddania się, uczynione dnia 23. m. b. 
Generał Senosiaiu donosi pod d. 23. m. b,, iż 
się spodziewa, że Leon nazajutrz się podda.



S z w e c y a  i N o r w e g i a .
Z S z t o k h o l m u ,  d. l 7 .  Października.

Przedm iotem  pow szechnej rozm ow y w  sto­
licy jest bu rzliw e w ystąpienie uczniów  szko ły  
m ilitarnej czyli tak nazw anej akadem ii w o jen­
nej. K adeci obu rzy li się przeciw  jednem u 
z ich nauczycie li, M ajorow i S tael, z p o w odu  
jego su row ości, gdyż tenże , będąc zarazem  
P odguw crnerem , ok ro ił im nieco daw ne ich 
w olności i godziny sw obodne. P ostanow ili 
n ieukon ten tow au ie  sw oje jaw nie w ynurzyć. 
—  K iedy  nadeszła lekcya Pana S t a e l ,  poga­
szono św iece na sa li, a kadeci zaczęli hałaso­
w ać , poczeinby  może i do czego gorszego 
p rzy jść  b y ło  mogło. A le P. S tae l, mąż peleu 
n ie ty lk o  w iadom ości w o jskow ych , ale także 
energii n ad zw y czajn e j, rozkazał natychm iast 
za trąb ić  do ap e llu , k tórem u to znakow i kadeci 
b y li posłuszn i, ab y  nie w y k ro czy ć  przeciw  
su b o rd y n acy i w  służbie w ojskow ej. R o zp o ­
częło się poszuk iw an ie , ale w łaściw ych sp raw ­
ców nie m ożna b y ło  w ykryć . S kutkiem  tego 
postępku  b y ło  to , i e  w oluóść kadetów  jeszcze 
bardz ie j ściśnioną została.

Multany i W ołoszczyzna.
Z B r a i l  i ,  dn ia 2  Igo  W rześn ia .

Ś ledztw a ciągle u nas jeszcze trw ają . W ła ­
dze m iejscow e przedsięb iorą różne środk i bez­
pieczeństw a. P ilnej baczności P. Pu łkow nika 
A rnolda J .ikobson  w inniśm y, iż d o  tej chw ili 
w mieście do  w ielkich żadnych  rozruchów  nie 
przyszło . Dzisiaj ma tu  nadejść now y  oddział 
kaw aleryi. W szy sc y  m ieszkańcy są w ezw ani, 
b y  w przeciągu pięciu dni zawiadom ili policyą 
o  "posiadanej p rzez  nich b roui. Po upłyn ieu iu  
tego term inu nastąpi pow szechna rew izya d o ­
m ów , i tych surow a ma spotkać k a ra , k tó tzy  
w ezw aniu  tem u zadosyć nieuczynili. M ówią, 
iż spiskowi mieli w planie d. 2 0 . t. m. zam iary  
sw o je  w zględem  B raily  u sk u te c z n ić ; dzień 
w szakże w czorajszy  i dzisiejsza noc spokojnie 
m in ę ły , i o dzień 2 6 . mało się  obaw iam y. 
P ow szechna jest pogłoska, ja k o b y  św ieże te roz­
ru ch y  bułgarsk ie w sparcie znalazły  u jednego z 
sąsiednich narodow ; m ow iono naw et o zerw aniu 
m iędzy P orta  a R ossyą , gazeta w szakże w ycho­
dząca w B ukarescie ogłasza to jako  lekkom yśl­
ne zm ysleuia złośliw ych ludzi. D ziennik i gre- 
r ,k'e u r̂z.VU)ują ,  iż podróż Księcia B ibesko do 
B ia ily  i G alaczu nie jest p rzedsięw ziętą li ty lko  
w  celu uregulow ania in teresów  tyczących  się 
m ałżeństw a jednej z có rek  jego z synem  Księcia 
S to u rd za , mają raczej inne po lityczne w zględy 
b y c  pow odem  tejże podróży  — to jest sporo- 
zum ieuie się obudw óch państw  sąsiednich.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z u a n i a .  « O rędow nika N aukow ego * 
w yszedł N r. 4 l .  i zaw iera: P o ezy ja : X ięży ć  
się żeni. S ie ro ta , p. L. S. — E m igracya g recka 
w  w ieku X \  tym . O  słow nictw ie chem iczneui 
polskiem . —  Ż yw ot M . K opern ika.

—  — • W iad o m o  już  zapew ne części czy ­
telników  G azety  P oznańsk ., iż P . B u c z k o w ­
s k i  F e r d y n a n d  w B r u x e l l i  w ynalazł n o ­
w y sposób odnaw iania p ió ra  i puch najstarszych , 
tak  dalece iż najbardzie j użyte czyni lepszem i i 
puch bardziej rozw in ionem , niżeli b y ły  k ie d y  
now e. Sposobem  tym  oczyszczane, pozbaw iają 
się odo ru  m iasm atycznego, k tó ry  zw y k ł to w a ­
rzyszyć naw et p iórom  now ym ; nim się u b e z ­
piecza od niepew ności ażali nie b y ły  rażone 
niebezpieczeństw em  chorób  za raź liw y ch ; o raz  
pozbaw ia się w szelkich niedogodności, jak ie  
używ anie p rzez  długi czas pościeli p ie rn a to ­
w ych  zrządzić m oże. T o  są głów niejsze za le ty  
p o d  względem ekonom ii zdrow ia ludzkiego. —  
K to  się o innych korzyściach  z podanej gałęzi 
przem ysłu w yw iedzieć p ragn ie , niech się raczy  
g ło s ić  do  R edakcy i G azety  P o zn ań sk ., k tó ra  
p ró b y  w ynalazku  p rzed łoży  i bliższych w iad o ­
mości z  listu P ana  B o c z k o w s k i e g o  chętnie 
udzieli.

ZAŚLUBI NY z MORZEM.
P ow ieść  h istoryczna.

(D okończen ie .)

N a  w ieść nagłego od jazdu  Z ijaniego, lud  p o ­
k ładający  w nim całą nadzieję, a obaw iając się 
o rzeczpospolitą, opanow aw szy  w szystkie statki 
w  ostoi, chciał za nim w  pogoń się puścić. N a 
szczęście w sam czas spostrzeżono oba p rzyb li­
żające się o k rę ty , a o k rzy k  radości rozległ się 
w pow ietrzu . W e so łe  tłum y o toczy ły  w yglą- 
danego zbaw cę a szczęśliw y M alapiero zaw ołał 
z glębokiem  uczuciem :

"C ieszcie się szlachetni W e n ec y an ie !  Z ijan i 
jest nam  w ró co n y , ręczę wam  te raz  za do b ro  
rzeczy  pospolitej."

Zijani stał m ilczący i n ieporuszony , oczy je- 
go błądziły  po  zgrom adzonych  tłum ach bez u- 
dzia iu , a w tw arzy  jego nie b y ło  w idać n a j­
m niejszej dzielności w yniosłej duszy  jego.

" Ja k o ?  Jużeśto  zapom niał ostatnich słów  
G iovanny?« biorąc go za rękę, zapytał ze łza­
mi D apon te . M iałażby córka moja nadarem nie 
pośw ięcić się bohaterskiej śm ierci;.... — Zijani 
w  m ilczeniu podniósł oczy  k u  n iebu  a łzy zro- 
siły  jego mężne oblicze. Tym czasem  lud  cisnąc
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się tłumem do uiego, nie ustawał w ołać : "Niech 
żyje Zijani! niech iyje nasz zbawca!« — Ale 
wnet spostrzega przy boku jego mordercę D o­
ż y ,  i gdyby Zijani nie był stanął mu w obro­
nę i nie dał objaśnień zaspakającycli, byłby 
Daponte nieochybme padł ofiarą pospólstwa.

"Jeżeli zawinił, ustawy go ukarzą«, rzekł z 
godnością, "i tylko one zawyrokują o łosie je­
go. Przymuszacie mnie Weuecyanie nosić ko­
ronę —  przyjmuję ją z rąk waszych, ale nie za- 
pominajcie, jak drogo ją opłaciłem! W stępu ję  
na tron z skrwawionemu sercem, czynię przed 
Logiem i wami ślub uroczysty: "Będę sprawie­
dliwym ale oraz surowym i nieprzebłaganym 
dla winowajców!«

"Sława D oży , sława tysiąc k ro tn a !« była 
odpowiedź napełniająca miasto ni huk skłóco­
nego morza. W  tryumfie zaprowadzony do 
pałacu książęcego, wyznał tam uroczyście zgro­
madzonym senatorom skłonienie się do woli lu­
du  i przyjęcie godności Doży. Daponte oddał 
się sam w ręce sprawiedliwości, sprawy jego 
bronił Malapiero przed senatem; heroizmem 
Giovanny zmiękczył wszystkich serca, zamor­
dowanie Yitalego wzięto za skutek obłąkania; 
uowiniono starca, k tóry został nadal najwier­
niejszym poddanym swego nowego władzcy.

Pod Zijaniego mądrym i silnym rządem, po­
wróciły dobry  by t  i spokój, W enecya odzys­
kała znaczenie i stanowisko stracone w  ostatnich 
wypadkach. Lud czcił młodego Xięcia, ale 
nie zapomiuał okropnej i niezasłużonej śmierci 
jego poprzednika. Opinia publiczna żądała zu­
pełnego zmazania zbrodni i zatarcia krwawej 
pamiątki tego czynu. Domagała się: aby Zijani 
podzielił koronę książęcą z młodą Bianką, pię­
kną Yitalego córką. Przyjaciele Doży wspierali 
prośbę ludu; spodziewano się, że uprzejma 
czułość uroczej małżonki, zniszczy głęboki smu­
tek, który go potajemuie trawił, lecz Zijani by ł 
głuchym na wszystkie podobne pomysły, i od­
dał rękę nadobnej sieroty dzielnemu Malapie- 
remu, już posiadającemu jej serce. Zijani zo­
stał na zawsze pustelnikiem w pałacu książęcym!

Już w pierwszych początkach panowania Zi­
janiego, Cesarz Barbarossa prześladował Papie­
ża Alexandra 111. Dla uniknienia kroków nie­
przyjacielskich swego potężnego przeciwnika, 
postanowił Ojciec święty powierzyć się pieczy 
W enecyi, i zakończyć dni swoje w spokoju w 
jakim klasztorze lego miasta. Rzeczpospolita
nie zcierpiała tego poniżenia. Zijani w świe­
tnym orszaku senatorów i obywateli wyprowa­
dził czcigodnego wychodźcę z klasztoru i prze­
znaczył mu odpowicdnc pomieszkanie w prze­

pysznym pałacu. Dalej jeszcze postąpił, przy­
jął na siebie pośrednictwo u Cesarza i wypra­
wił w tym celu do niego poselstwo. Cesarz 
nie przyjął posła, nic chciał wiedzieć o żadnych 
układach i żądał jak najspieszniejszego wydania 
Papieża.

Tak upośledzające żądanie w obliczu świata 
odrzucił D oża, wojna więc musiała tę sprawę 
rozstrzygnąć. W zruszony taką wielką spania- 
łomyślnością Zijaniego, jeszcze bardziej chcąc 
go do siebie przywiązać, zamierzył Alexander 
dać mu za małżonkę swoję siostrzenicę, Xię- 
żniczkę de Yaldrada zarówno bogatą jak piękną. 
Przywołał ją do W e n e c y i ; wnet stała się bo­
żyszczem młodzieży ubóstwiającej jej światło i 
wdzięki. Tyle uroku i urody zachwiało nawet 
ponurym smutkiem Zijaniego; przejęty naj- 
szczerszem podziwieniem, sam Wyznał, iż w niej 
poznał najpiękniejszą kobietę na ziemi.

lymczasem Cesarz uzbrajał flotę do uderze­
nia na W enecyę pod dowództwem swego syna 
Ottona. Rzeczpospolita wysłała naprzeciw nie­
go swoje, lylekrolnie zwycięskie okręty, t r w o ­
gę i popłoch po wszystkich morzach, a miody 
Doża stanął na czele. Przy pożegnaniu rzekł 
mu Papież:

"Idź mój synu i walcz mężnie; błogosławień­
stwo kościoła będzie ci towarzyszyć, a po zwy­
cięstwie czeka cię godna nagroda, ręka Aiężni- 
czki de Valdrada.«

Obie floty spotkały się u wybrzeży Istryi i 
stoczyły krwawą bitwę, Zwycięztwo długo się 
na obie chwiało strony; Zijani jak lew walczył, 
a Malapiero i Daponte przy jego boku. Tu za­
kończył życie morderca Yitalego. Pomimo 
przewyższającej siły cesarskiej, męstwo i sztuka 
wojenna W enecyanów , odniosła zwycięstwo, 
zatopili wiele nieprzyjacielskich okrętów a spa­
lili resztę. Nakoniec okręt Doży zachaczył o- 
kręt cesarskiego admirała i wziął Xięcia w nie­
wolę. Ten cios rozstrzygnął los bitwy a szcząt­
ki floty nieprzyjacielskiej, oddały się ucieczce.

Bogatym łupem obładowani zwycięzcy po­
wracali do W enecy i ,  a na wieść wygranej bi- 
twy j  jednogłośna radość rozległa się po całem 
mieście. Lud stawił okrzykami zwycięztwo, 
senat naradzał się nad uczczeniem bohaterów, 
a Papież żywo się radował upokorzeniem swe­
go nieugiętego przeciwnika. Czeladź okrętowa 
oddając się wesołości, upajała się winem i opo­
wiadaniem swoich czynów bohaterskich— sam 
tylko nieszczęśliwy Zijani stał smutny i zamy­
ślony na pokładzie swego okrętu, a jego ciemne 
oko przypatrywało się ponuro grze spienionych 
fal morskich.
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>-Nie jestżeś zadow olonym  ?« zapy ta ł  Mala- 
piero, b iorąc  go z udziałem za rękę.

» B v łb y m  największym  niewdzięcznikiem«, 
rzekł Z i ja u i ; ..ale ty  nie wiesz, co mi p r z y p o ­
m ina dzień dzisiejszy! Byłto  dzień  W n ie b o ­
wstąpienia, k iedy G iovanua przed  dw om a laty 
podobnie  jak ow a fala co się tam o brzeg o k rę ­
tu  rozb ija ,  owego poranka w  m orzu  zginęła! 
Zbliżamy się do tego świętego miejsca, gdzie 
ten anioł szukał schronienia na  miękkim puchu  
dna  morskiego, p rzy b y tk u  w tej pięknej grocie 
muszlanej, o której poeci nasi tak uroczo śpie­
wają. Zamiast ś lubnych kwiatów, ocienia dzi­
siaj w aw rzyn  moje posępne czoło, a ja ,  ni cie­
m ny  obłok przesuwam  się po nad  modre łoże 
weselne, na k tórem moja narzeczona snem -wie­
cznym z a s y p ia !«

Malapiero starał się w y rw a ć  D o żę  z tych po ­
n u rych  myśli,  mówił mu o sławie, o szczęściu 
oręża  weneckiego i naprowadził  m owę na X ię-  
żuiczkę de Y aldrada,  ale Zijani wstrząsnął gło­
wą i rzeki spokojnie:

»W id z ę ,  iż mój przyjaciel podziela p o w sze­
chne b iedne  mniemanie. W  mojem sercu nie 
masz dla nikogo miejsca, ty lko  dla biednej G io-  
vanny, a krom  uczucia dla ojczyzny, obojętnem 
jest na wszystko.* — Bogatemi banderami ozdo ­
b iony  okrę t  lśniący od  złota i srebra, wiózł Pa­
pieża wraz z okazałym orszakiem na spotkanie 
zwycięskiego Doży. M ajtkow ie powitali się 
w zajem nym okrzykiem  radości,  a Xiążę kośc io­
ła wstąpi! na okręt D oży  i uściskał bohatera.

Bohaterze wieku, chw ało  swego kraju, p o d ­
p o ro  kościoła, przyjmij moje podziękowanie i 
moje b łogosław ieństw o!«

Zijani ukląkł na jedno kolano: Papież poło­
ży ł błogosławiącą rękę  na młodą, wawrzynem 
uw ieńczoną głowę i zmusiwszy go powstać, tak  
rzekł do  niego: .-Przynoszę ci p rzyobiecaną n a­
grodę : przyjrn ten pierścień zaręczenia z E lw i­
rą, Xiężniczką de Y aldrada,  która oczekuje na­
szego przyhyc ia ,  ab y  zwycięzcę powitać jako 
swego małżonka.*

D rżącą ręką wziął Zijani pierścień a oczy je­
go zala ły  się łzami.

"P ozua ję  to miejsce« , szepnął swemu p rzy ­
jacielowi, „tu ona u m a r ła , tu  spoczywa, i m o­
że usłyszy  mnie, gdy ten ślub w yrzeknę :  . .Dro­
ga Giovanno, żadna i n n a !«

» N agroda ta ,  O jcze  ś w ię ty " , rzekł Zijani 
zwróciwszy się do Papieża ,  przechodzi moje 
zasługi, jam juz zaślubiony; jej to (wskazując 
na toń m orską),  dozgonną zaprzysiągłem w ier­
ność i dozwól mi zlączyc się z nią na  nowo.«

Na te s łow a rzucił łyskający pierścień w  zwier­

ciadlane w o d y  — na łozę weselne swoiej G io-  
vanny, która może w  chłodnej grocie muszlanej 
na m odrym puchu  dna morskiego spoczywając 
i słysząc ten p iękny  ślub wierności,  przez  prze­
zroczyste w ód  krysz ta ły  spojrzała na  swego 
k o c h a n k a !«

Nie zrozumiawszy myśli m ow y jego ,  o d p o ­
wiedział Papież uroczystym  g łosem :

„Niechże i tak będzie szlachetny X iążę! Niech 
morze będzie twoją żoną; panow ać nad  nim 
dało ci p raw o  m ęztwo twoje. O d tąd  na pamiąt­
kę tego wielkiego dn ia ,  ty  i twoi nas tępcy co 
rok  w dzień W niebow stąp ien ia ,  będziecie o d ­
nawiali len u roczysty  związek na znak  udzielo­
nego wam panow ania nad  wszystkiemi morza­
mi ziemi!«

Pochlebstwo to podobało się W e n ec y an o m , 
uniesieni tak pamiętną uroczystością, napełuil i 
powietrze okrzykiem radości.  Zijani p o k ry jo -  
11111 ścisnął rękę swego przyjaciela; ten jedynie  
pom iędzy tysiącami, zrozumiał znaczenie jego 
w yrazów .

K o rz y s tn y  pokó j b y ł  skutkiem owe'j sławnej 
b itw y, zabrany  O tto  sam b y ł  pośrednikiem ; p a ­
pież i cesarz podali sobie dłoń przyjaźni,  a p rzy  
rzeczypospólite j  została sława pojednania. Aż 
do końca swego życia (w ro k u  1197.) w iern ie  
do trzym yw ał Zijani swojej przysięgi, i co r o k u  
z wielką okazałością obchodził  sw oje  zaślubiny 
z morzem.

Z prawdziwera uczuciem narzeczonego, ja k b y  
spełniając ak t rzeczyw is ty  u p rogu  św iątyni,  
rzuca ł  każdego razu w  morze zadatek  niezmien­
nej miłości sw ojej niezapomnianej Giovannie!

Ośmdziesiąt i jeden  D ożów  siedziało po Zi- 
janim na książęcym tron ie ,  między niemi jego 
w ierny  przyjaciel M alap iero : uroczystość  zaślu­
bin z morzem  obchodzono  bez wszelkiej p rze ­
r w y  jak najświetniej —  ale żaden z nich nie 
p rzeczuw ał,  co spow odow ało  rzucenie p ierw ­
szej obrączki ślubnej w odm ęty  łagunów. P rze­
ciwnie, każdego z nich w  tej uroczystej chwili 
p rze jm ow ała  potęga rzeczypospolite j  i dum a 
panow ania nad zdradzieckim żyw iołem , k tó ry  
przez  próżny  ob rzęd ,  sw oją  oblubienicą na­

zywali.  _ _ _ _ _ _ _ _

T e g o r o c z n a  j e s i e ń .  — Dawniej udzieli­
liśmy p r z e p o w  iedni o tegorocznem lecie z dzien­
nika peszteńskiego. Z tegoż samego pisma umie­
szczam y wróżbę o tegorocznej jesieni: XV Pa* 
ździerniku, listopadzie i grudniu , będą większe 
zimna niż zwykle. W c ze śn e j  zimy należy się 
spodziewać. Tej Samej jesieni będą częste b u ­
rze i w iatry  panować, dnie będą więcej pogo-
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dne niż dżdżyste; mimo to jednak, będziemy 
mieć także wiele dni słotnych. W  paździer­
niku powietrze niestałe i słotne; po św. Tere­
sie, jeźli zimno naciśnie, będziemy mieć śniegi. 
"W listopadzie będą największe zimna i wiatry, 
gdy przeciwnie grudzień będzie najpiękniejszym 
z miesięcy jesiennych.

M a r t e v e a u ,  tkacz jedwabiów w Lugdu- 
nie miał urządzenie mechanizmu przy tkackiej 
maszynie Jacquarda zastosować do narzędzi mu­
zycznych. Pierwszą próbę iniał juz rozpocząć 
z akordionem. Takie samo urządzenie, jak 
przy tej maszynie do zmieniania wzorów, ma 
być także do zmieniania tonów.

S z c z e g ó l n i e j s z y  p o j e d y n e k ,  który się 
odbył na wyspie Cejlon, opisuje Campbell 
w swojem dziele. Dwaj młodzi ludzie poró- 
żniwszy się o dziewczynę, wyzwali się do roz­
prawy. Obadwaj po kolana w wodzie stanęli 
naprzeciw sobie i jeden drugiemu bryzgał z za­
ciętością w twarz wodą. Pojedynek trwał około 
sześć godzin. W arunek położono, że który 
pierwej ustanie w tej walce, będzie za zwycię­
żonego uznany— Zyczyćby należało, aby ten 
pojedynek na zimno, wszedł i u nas w modę.

R z a d k i  a r t y l e r z y s t a . — Pewien młody 
chłopiec w P a r y ż u ,  n a ś la d u je  g ę b ą  wystrzał 
z działa. Jest on posługaczem w kawiarni de 
T oy ; z ust jego wymówione b o n ,  którem na 
żądanie gości odpowiada, grzmi jak 36  funló- 
wka. Ten artylerzysta dający ognia gębą, na­
zywa się Colłot, jest syuowcem sławnego i osia • 
wionego mówcy konwentu Collot d Herbois.

L a f a r g e . —Ze ta pani jeszcze zajmuje uwa­
gę publiczności, dowodem tego jest natłok 
wielu osób przy licytacyi jej sprzętów w zam­
ku Glandier i nader wielkie ceny, które za nie 
uzyskano. I tak za jej suknię ślubną zapła­
cono 800 franków, za książkę do nabożeństwa 
50  fr., za kontur je"j twarzy 25 fr. Licytacya 
trwała dni czternaście.

M ę ż c z y z n a  z r o g a m i .  —• W  Pizie daje 
się widzieć za pieniądze mężczyzna —  kawaler 
z rogami! Ma on powyżej skroni dwie rogowe 
na 6 cali wysokie a półtora cala grube naroście, 
które według zdania lekarzy przez operacyę bez 
niebezpieczeństwa życia zdjąć się nie dadzą. 
Mężczyzna ten ma lat 3 6 , i przypomina Jowi­
sza z Amon.

W  R e r 1 i n i e jest 400 lekarzy, w cafe'm pru­
skim państwie 2 2 0 0 , między temi 630 chirur­
gów pierwszej klassy, tak,  że na 745Q osób 
w Prusiech jeden lekarz przypada.

( S p r o s t o w a n i e . )  W  numerze wczorajsrym 261. 
Gaz.  Poznańslc. w  a r tyku le  z G recy i  o  polityce rossyj= 
skićj kolumna lewa w. 36. zamiast:  bo  podobno  z n a j ­
dziemy, czyta j :  » bo pod o b n ą  z n a j d z i e m y ;  —  a w  o- 
statnirn wierszu zamiast:  im pżra to r  u lm p e r a to r «

O B W IE S Z C Z E N IE .
Interessenci mający płacić półroczne prowi- 

zye za termin Bożego Narodzenia 1843. do kas- 
sy Prowincyalnej Ziemstwa, zastaną kuratorów 
kassy od godziny 8 do 12ej przed południem 
w lokalu kassowym, wyjąwszy dni niedzielne 
i świętne.

Termin płacenia zaczyna się z dniem 12. Gru- 
duia r. b. a kończy się z dniem 31. Grudnia r. 
b. Od prowizyi do dnia tego nie wpłyuionych 
opłacać się winny podług § 283. Ordynacyi 
Kredytowej procentu za przewłokę.

Kupony realizować się będą od dnia 2. do 
16. Stycznia 1844. r. również w zwyż wymienio­
ny*^1 godzinach. Posiedziciele tychże winni dla 
ułatwienia czynności, złożyć Buchhalterowi ku­
pony z podpisanym przez nich wykazem, obej­
mującym numer, k w o t ę  i nazwisko dóbr.

Przypominamy także- obwieszczenia z dnia 
16. Stycznia 1833 dotyczące się wydawania no­
wych Kuponów od 18. Stycznia 1844. r., i nad­
mieniamy jeszcze, że tylko kupony w tym ter­
minie przypadające do zapłaty w miejsce goto­
wizny na prowizye ziemskie przyimowaue bę­
dą , stosownie do §. 236. Ordynacyi Kredyto­
wej. Poznań, dnia 2. Listopada 1843. 

D y r e k c y a  P r o  w i n c y a  Ina Z i e m s t w a.
Osoba zdolna wykształcić dzieci do klassy 

1—4 Gimnazyalnei,  ̂życzy sobie miejsce tako­
we. Wiadomości bliższej udzieli za listem fran­
kowanym pod Adressą A. Z. księgarnia braci 
S z e r k ó w  w P o z n a n i u  w rynku Nr. 77.

S p r z e d a ż  d r z e w a  w s ą ż n i a c h .
W  borach majętności K ó r n i c k i e j  sprze­

dana będzie następująca ilość drzewa w sążniach 
przez licytacyą najwięcej dającemu, w oddzia­
łach po 10 sążni:

d n i a  13. L i s t o p a d a  o godz .  9. r a n o :  
na obrębie Czołowo 10(1 sążni dębowych szcza­

powych ,
« “ Zwierzyniec 300 sążni sosnowych

szczapowych,
* * «• 100 sążni sosnowych

gałęziowych,
" * Mieczewo200 sążni dębowych szcza-

powych,
Licytacya odbędzie się w domu Borowego 

obrębu C z o ł o w o .
D n i a  14. L i s t o p a d a  o godz .  9. r a n o ,  

na obrębie Zwoła 300 sążni sosn. szczapowych, 
Licytacya w domu Borowego obrębu Zwoła. 

T , j b y  cena przez najwięcej dającego była 
niżej taxy, natenczas przybicie przez samego 
J W . Dziedzica lub jego Zastępcę zastrzega się.

N a d ie  śn i czy.
^ m m m m m m

»w ie£e Lipskie skowronki u 
II. Ilarm s.


